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Wychodzi wKrakowie w każdą Niedzielę 
(w dniu przedstawienia teatralnego). 

Numer pojedynczy kosztuje 5 cent. AFISZ
T E A T R A L N Y .

R o k  1 8 7 6 .
Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Róiannej Nr. 413 

i Kasa Teatralna.

Kraków 12 listopada.
W zeszłą sobotę odegrano na scenio kra­

kowskiej tragedyę Szyllera: Zbójcy. Przed­
stawienie tej wielkiej tragedyi było dla nas 
bardzo interesującem, już i z tego względu, 
że wszystkie niemal role nowych znalazły 
wykonawców. Pan Podwyszyński wystąpił po 
raz pierwszy w roli Franciszka Moora, i zna- 
komitem pojęciem charakteru , jak  niemniej 
i oddaniem tegoż, zdobył sobie zaszczytne 
uznanie tak u publiczności, która go zasypy­
wała ciągłemi oklaskami, jak i u krytyki, 
która znowu nie szczędziła słów na jego po­
chwałę. Pan Jankowski był dobrym Karolem, 
grał z widocznem przejęciem, tylko głos — 
jak słusznie zauważano, nie zawsze mu dopi­
sywał. Panna Marczello (Amalia), była w swo­
im żywiole, grała z gorącem uczuciem, cza­
sami jednak melodramatyzująco. Nie zawsze 
odpowiednia mimika, zbyt pospiesznie zby­
wanie niektórych części frazesów, oraz nie 
artystyczno ruchy są usterkami, które czas i 
doświadczenie łatwo usuną, wobec bijącego 
z gry talentu. Należycie oddali także swoje 
role p p .: Feliksiewicz, Galasiewicz, Jejde, 
Morozowicz, niektórzy zbójcy niekoniecznie.

W niedzielę widzieliśmy znowu zawsze 
sympatyczną sztukę ludową p. n . : Marya
Joanna. Rola ta, to jeden z wielkich tryum­
fów pani Hoffmanowej; każde słowo drżało 
akcentami boleści. Po trzecim akcie, wy­
wołano czterykroć znakomitą artystkę. Pani 
Wolska z wielką intelligencyą i prawdą od­
tworzyła postać hrabiny Zofii. Pan Sobie­
sław był wybornym Bertrandem, grał z prze­
jęciem i wielkiem zrozumieniem charakteru. 
Pan Puchniowski był komicznym, i nie za­
tracił ani jednego efektu, ze swój roli.

We wtorek przedstawiono po czwarty r a z : 
Pojedynek Szlachetnych , we czwartek po raz

trzeci: Pani Caverlet. Teatr na obu przed­
stawieniach był zapełniony.

Panna Urbanowiezówna, o której słabości 
donosiliśmy przed kilkoma dniam i, powraca 
powoli do zdrowia, i jest nadzieja, ie nieba­
wem zacznie występować. Z powrotem tej 
sympatycznej artystki na scenę, ujrzymy od- 
dawna oczekiwane dalsze przedstawienia wy- 
bornćj komedyi p. Kazimierza Zalewskiego: 
Złe Ziarno, które z powodu słabości panny 
Urbanowiczównej musiały być zawieszone.

Operetka zajęta próbami z Pericoli, którą 
odegra pani Wierzbicka.

Dyrekcya naszego teatru nabyła jeszcze 
w lecie od pani Mellerowej prawo przedsta­
wienia jedno-aktowej komedyi pod napisem: 
Fałszywe B laski, która ną scenie warszaw- 
skićj bardzo przychylnie została przyjętą. 
Główne role w tćj komedyi grali pp.: Kró­
likowski, Szymanowski, Tatarkiewicz i panna 
Deryng. U nas grać je będą: panna Mar- 
cżello, panna Wojnowska; pp.: Podwyszyński, 
Sobiesław, Jankowski. Do tćj komedyi do­
daną będzie druga: Portret, śliczna prze­
róbką Lucyana Siemieńskiego.

Wiadomości artystyczne.
Pani Jakowieka śpiewała na koncercie p. 

Barcewicza w Warszawie. Krytyka z nadzwy- 
czajnemi pochwałami odzywa się o talencie 
tej artystki, która ulegając dziwnemu kapry­
sowi, nie otrzymała zaproszenia, do wystąpie­
nia choćby gościnnie w warszawskiej operze. 
Bardzo słusznie ujmują się w tym względzie 
dzienniki warszawskie za znakomitą śpiewacz­

ką, którćj wielki talent za granicą już nale­
życie ocenili.

W Poznaniu przedstawiono: Stryja Sama. 
Gra artystów, mianowicie pp.: Terenkoczych 
i Henemanównej pozyskała ogólne uznanie. 
Pani Parżnicka wystąpi w trzech rolach, a  
mianowicie: w Diannie de Lys, Wandzie i 
Hrabi Renem . Są to niezaprzecznie najlep­
sze role tej utalentowanej artystki.

We Lwowie wystawią: N ienaw iió  dramat 
p. Sardou.

W jednym z teatrów w Paryżu, miał w tych 
czasach miejsce oryginalny wypadek. Nad­
zwyczajny upał oblewał potem twarze gra­
jących i słuchających. W krzesłach było bar­
dzo mało osób, w czasie przedstawienia wy­
noszono się cichaczem przed duszącem we­
wnątrz powietrzem. Sztuka miała kilka aktów, 
i całe przedstawienie, obyczajem paryskim, 
miało trwać bardzo długo Po pierwszym jed­
nak akcie, wyszedł na scenę reżyser, i prze­
mówił w te słowa: „Panie i PanowieI Nie 
wiem, co my tu dziś robimy 1 I państwo za­
pewne myślicie toż samo. Powiedziano wam 
może, że tu cbłodnićj, niż na bulwarach, ale 
widzicie, że tak nie jest. Upadam pod cię­
żarem gorąca, i jeżeli jeszcze parę godzin 
pozostaniemy tutaj, to nas chyba nieżywych 
wyniosą. Mojem i móicli kolegów zdaniem 
jest, abyśmy wraz z państwem opuścili tę 
świątynię muzy. Opłata za bilety będzie po- 
wróconą, mamy przeto nadzieję, że szanowna 
publiczność tę propozycyę chętnie przyjmie." 
Tak się też stało. Przyklaśnięto mówcy i 
każdy, ocierając pot z czoła, chętnie zabrał 
się ku wyjściu,, wdzięczny reżyserowi, uwal­
niającemu wszystkich z przykrego położenia.

TEATRA W  POLSCE
przez K a tre ieh er a .

L W Ó W.

(Ciąg dalszy).
Na talencie Dawisoną poznano się odrazu; 

świadczy przytoczone o nim zdanie Al. Bor­
kowskiego, w Dzienniku Mód. Podobne zdanie 
objawia Gazeta Lwowska'. W sztukach „Bie­
dny Rybak“, „Wiecznie", rozwinął on śliczny 
swój talent do sztuk konwersacyjnych, przytem 
śpiewał gładko, i był od publiczności z wiel­
kim zapałem przyjęty. Życzymy szczęścia tea­
trowi polskiemu do uzyskania takiego a r­
tysty".

Trzeci raz wystąpił dnia 4 grudnia w ko­
medyi „Piękna Maseczką" Dnia 14 grudnia 
grał w dramacie „Dom Szalonych w Dijon". 
Twierdzono, iż lepiej gra w komedyi. W dra­
macie „Piętno Hańby" przez Maillana i Bou- 
lle, grał rolę Artura. Rolę szlachetnego ko­
chanka, który walkę między miłością a obo­
wiązkiem, jaki nań zbrodnia jego ojca w kła­

dała, odmalował z młodzieńczą siłą, rozo­
gnionego i niesprawiedliwością losu oburzo­
nego serca. W scenach z Maryą i Wiktorem, 
z hrabią d’Estein (ojcem Maryi) „unosił, prze­
rażał i łzy wyciskał". W sztuce „Prima Don­
na" czyli „Mleczna Siostra", Dawison objął 
rolę po Smochowskim. Krytyka korzystała 
z tego, by obudwóch porównywać. Uznano, 
iż Smochowski był serdeczniejszy, natural­
niejszy, więcej miął prostoty mieszkańca gór, 
prawdziwy był Szwajcar, gdy z Dawisona był 
więcej rutynowany artysta, i lepiej śpiewał. 
Z tćj krytyki widno, że Dawison umiejętniej 
g ra ł, a Smochowski miał więcćj życzliwości 
u krytyka. Było to pierw'sze ukłucie szpilką, 
które ze strony krytyki późnićj nieustannie 
dawało się Dawisonowi we znaki.

Dziennik Mód Paryskich rozpoczął szereg 
recenzyj teatralnych, pióra Al. Borkowskiego 
w roku 1840, N. 11, 12, 13, 14, 20, 21, 22, 
23, 24. Recenzye te zwracały uwagę na osno­
wę sztuki, a rzadko na grę aktorów. Mało 
w nich matoryału, przynajmniej, że były bez­
stronne. O ile dało się je zużytkować, po­
daję niektóre szczegóły, jakoto: Z powodu 
zbliżających się kontraktów, przedstawienia

tutejsze 8tają się coraz interesowniejsze, od 
niejakiego czasu mamy tu jako gości, panny: 
Zamecką, Palczewską i Majerównę.

Dnia 32 maja grano dramat „W aryatka". 
Palczewska zrobiła silne wrażenie. Śmiech, 
który śród scen patetycznych, wyrywał się 
z jej piersi, miał coś z tej prawdy, która nie 
zostawia wątpliwości o obłąkaniu istotnem. 
Grze jej zachwycającej odpowiadała godnie 
gra niektórych naszych artystów.

Duia 29 maja grano „Hamleta". Benza 
grał go, jakby roli nie pojął. „Hamlet" w dzie­
jach i u Szekspira jest człowiek otyły, głę­
boko myślący i zamkięty w sobie. Benza ra ­
czej deklamował, niż grał, lubo w „Hamlecie" 
niema nic deklamatorskiego. Palczewska (O- 
felia) chybiła w tej sztuce, głównie w scenie, 
w którćj oczekiwała Hamleta. Smochowski 
i Kamińska grali wybornie, ostatnia dowiodła 
niepospolitej znajomości sztuki w scenie, w któ­
rej Hamlet spostrzega ducha.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny A nastazy M astalski. W drukarni „CZASU" w Krakowie. Rzędca drukarni J ó ze f Łakociński.
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T E A T R  K R A K O W S K I .
W Niedzielę dnia 12 Listopada 1876 r.

P o  r a z  d r u g i :

Dramat w 7 obrazach z francuskiego — pp. A. Rolland 
i J. Du Boys — przełożył A. Kleczewski:

( C a d e t  R o u s s e l ) .

O B R A Z Y :
1) Teatr Rudego Janka. 2) Obrona ziemi ojczystej. 
3) Żołnierz zbawcą. 4) Wiwandierka Jenerałową. 
5) Miejsce morderstwa. 6) Kara. 7) Matka i córka.

O S O B Y :
Rudy Janek — —
Piotr Simon, jego brat 
Andrzój — — —
Gilbert !

- — Pan Podwyszyński.
- — Pan Galasiewicz.
- — Pan Morozowiez.
- — Panna Sławińska.
- — Pan Roman.

Maurycy — — — — — Pan Jankowski.
Bernard — — — — — Pan Feliksiewiez.
Pitois, wójt i notaryusz — — Pan Jejde.
Frnchon — — p an Glikson.
Adjutant — 
Dobosz wiejski 
Chirurg — - 
Wieśniak —
j j  | Żołnierz

Pan Bogucki. 
Pan Janusz.
Pan Bąkowski. 
Pan Ładnowski. 
Pan Słonarski. 
Pan Antoni.

Drwal

III
IV

V } Żołnierz
VI

VII 
I  j

H  !
Lokaj — — — 
Strzelec — —- 
Blanka— — — 
Helena — — — 
Katarzyna — — 
Gertruda — — 
Magdalena — — 
Dziewczynka (lat 4)

-  Pan Dubiel.
-  Pan Raba.
-  Pan Jakobson.
- Pan Miniawski.
-  Pan Rupocki.
-  Pan Kwakiewicz.
-  Pan Recki.
-  Pan Laurewicz.
-  Pan Piotrowski.
-  Panna Marczello.
-  Pani Wolska.
-  Panna Wojnowska.
-  Pani Kwiecińska.
-  Panna Csaki. >
-  Jaś Bąkowski.
-  Marionetki — Papry. 
obrazem upływa lat 14,

Wieśniacy — Wieśniaczki — Żołnierze— Drwale — Dzieci — Ochotnicy — Wozy zaprzężne- 
Rzecz dzieje się we Francyi, za wielkiój rewolucyi i pierwszego cesarstwa. Między 2gim a 3cim

Śpiewy. Owa marsze wojskowe. Muzyka K. Hofmanna.

Cena miejsc zwyczajna. —  Początek o godzinie 7.


